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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Warszawa 25 Lirca. 

Izby Sanatorska i Poselska. — Po wysłu- 
chaniu zdania kommissyów seymowych, u- 
chwaliły ! uchwalaią co następnie: będą od- 
nowione niezwłocznie wybory kommissyów 
seymowych izb obu; przedmioty woyskowe 
poruczaig się odiad kommissyom seymowym 
do praw skarbowych; przedmioty organiczne 
kommissyom seymow;m do praw cywilnych 
i kryminalnych; przedmioty dyplomatyczne 
koniinissyoni seymowym do praw administra- 
cy: nych. 

Żaden członek izb ohu nie może się wy* 
mówić od przyięcia urzędu kommissarza sey. 
mowego, bez sprawiedliwey przyczyny i ze- 
zwolenia izby. 

Kommissye co dwa miesiące odnawiane bẹ- 
dą przez wybory. 

Wykonanie ninieyszćóy uchwały poleea się 


prezydu gcemu w senacie i marszałkowi izby 
poselskiey. 
Te 


Mieszkańcy Wviewództwa Podlaskiego Í 
Wsysko narodowe z radością w stolicy wos 


iewddztwa waszego stanęło; pragnęliśmy roe 
zb:Ć nieprzyiaciół , którzy was od reszty krą- 
iu przedzielali ; ale pierzchnęli na wieść sa- 
mą o zbliżeniu się naszem.  Przychedzimy 
więc, w Imię Boga oyców naszych, w imig 
swobód z których nas naiezdnicy złupili, wzy- 
wać was abyście wszelkie usiłowania nasze, 
z naszemi dla wywalczenia wolności połączy= 
li. Wolność dotąd, z życzeń tylko i nadziei 
była nam znana; dosyć długo uwodzeni, u» 
biegaliśmy się za każdą iey marą.  Dzisiay, 
postanowiliśmy umrzeć, albo samym ią soe 
bie bydź winnymi. Dla tak pięknego celu, 
poświęcamy wszystko co tylko ludzie naydroź- 
szego maia: — majątki nasze, dzieci, Życie, 
wszystko złożyliśmy Oyczyźnie. Takich są: 
mych ofiar po was mamy prawo wyciągać. 
Na co się zdadzą dostatki, ieźl: nieprzyiacio= 
łom na pastwę służyć maig; będziemyź dłu- 
Żey dzieci nasze wychowywać w niewoli, i 
sami dźwigać jarzmo które nam przemoc wtłłos 
czyła! Nie, wspdłobywatele! godzina wyswo= 
bodzenia Polski wybiła, Wy, coście dotąd w 
niemożności byli ciągłego czynnie iej bronie- 
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mia, korzystavcie teraz z ucieczki nieprzy- 
iaciela. Niechay, jeśliby się do was wróc é 
pokusił, znaydzie was gróźnemi; urządźcie 
pospolite ruszenie; uzbróycie wszystko i wszę- 
dzie; uwoźcie zapasy wasze, i cokolwiek by 
mu poinotnem bydź mogło; niechay różnica 
wieku, płci i wyznania, żadney, w poświęce- 
niu się dobru ogólnemu niestanowi, — Zim 
więcey przeciwnościami, przez wzgląd na po- 
łożenie wasze, walczyć wam przysdzie, tem 
więcey usiłowania wasze Oyczyzna oceni. — 
Badźimy wytrwali i zgodni a zwycięztwo o- 
trzymamy. Zniszczenie naiezdnikom, iak 
iest naszem, tak i waszem niech będzie ha- 


olom. — Siedlce dnia 20 Lipca 1831 r. 
W»Dz NACZELNY 
Siły Zbrovn=v Narodowey 
(podp.) SKRZYNECKI. 


ROZKAZ DZIENNY | 
W kwaterze giówney dnia 18 Lipca 
we wsi Łukotwcu 1831 r. 
pod miasteczkiem Jeruzalem 


Jenerał Brygady Skarzyński Ambrozy, ode* 
brawszy wiadomość, że we ws: Młynarze po- 
łożeney na drodze z Rożana do Ostrołęki, 
znayduie się posterunek nieprzyjacielski, zło- 
Żony a iedaego dywizyonu dragonów pułku 
Kazańskiego, wydał rozkaz podpułkownikowi 
Kruszewskiemu, ażeby tamże udał się celem 
zniesienia rzeczonego dywizyonu. Wymie- 
niony podpułkownik wyszedł w d. 15 b. m. 
z tana z Makowa, przybył o godz. 4 po po- 
łudniu odbytym marszu forsownym pod wieś 
Młynarze, spędziwszy napotkane po drodze 
poczty nieprzyiacielskie, rzucił sę Z plutonem 
prześniey straży, wspartym ićedny m $zwadro» 
bem, nı uszykowany na drodze dymizyon 
nieprzyiacielski, rozbił takowy zupełnie, ścigał 
aż pod wieś Modzele, a wzidgwszy w niewolę 
podpułkownika Sawranów, kommendanta dy* 
wisyonu rzeczonego, iedaego kapitana i 120 


drizorów, zihruwszy 120 koni i znaczną licz ` 


b; uzbroienia dragofńissiego, w iak naywięk- 


czym porządku do Pułtuska powzócł. Nie- 


przyiaciel stracił oprocz tego, w poległych i 
rannych 8 officerów i 54 ludzi, a szczątki 
rozbitego dywizyonu rozbiegły się po lasach, 
tak, że dywtzyon ten iako zniesiony zupełnie 
uważać można. Strata pułku 5 Ulanów o: 
granicza się na iednym zabitym Żołnierzu i 
kilku lekko rannych, w liczbie których pod- 
porucznik Turkuł, 

Pierwszą ta utarczką podpułkownik Krusze» 
wski na czele pułku, którego dowództwo Świe: 
Żo powierzone mu zostało, godnie odpowie- 
dział położonemu w nim zaufaniu; stale się 
ona rękoymia przyszłych iego czynów, tam 
bowiem gdzie umieiętność i sprężystość do- 
wódcy wsparte są męztwem i wytrwałością 
żołnierza, w każdym czasie, w kaźdey okoli» 
czności , świetnych spodziewać należy rezul. 
tatów. 

Poipułkownik Kruszewski otrzymał stopień 
pułkownika. 

Według rapportu tegoż podpułkownika, od- 
znaczyli się szczególniey: kapitan Lantau, 
porucznik Ja worski, podporucznicy: Łączyński 
Stadnicki i Strzelecki, oraz lekarz bataliono- 
wy Benade, który celem by prędzey miał 
sposobność opatrzenia rannych, wraz z ude- 
rzaigcym na n.eprzyiaciela znaydował się od- 
działem; niemniey podoflicerowie: Szymbor- 
ski 1 Paris, kadet Januszewski, Żołnierze: 


Mak i Lubaszko. 
NaCzELNY WóDz 
Siły Zbroyney Narodowey 
(podp:) SKRZYNECKI. 
Za zgodność z Oryginalem: 
Szef Sztabu głównego 
Jenerał Dy wizy Tomasz Łubieński. 


Ajenci Polscy dyplomatyczni Załuski i Wo. 
dzyński bardzo dobrze przyięci byli od wszy 
stkich stronnictw w Bruxelli, i znaydowali 
się na obiedzie u Rejenta. 
przybyli onı do Leodyum. 

Dma onegdayszego, przybyła dziel ć trudy 
okoła kopan'd wałow pod stolicg Pani Zabło« 
cka ze swoi pensyg płci Żeńskiey. 


W tey chwili 


Żacne 


— 697 — 


Panienki z tey szkoły, należące do Towarzy- 
8twa Patryotyczn=go młodych Polek, powz ę: 
ły piękny pomysł rozpoczęcia kwesty na ko- 
TezśĆ szkoły dla dzieci po poległych woiowni. 
kach, Pomyślne się im powiodło, parę osób 
dało po dukacie złotem, w ogóle zebrały zł: 
100. Gdy ich grzeczni officerowie chcieli 
Częstować lid:mi, iedna z nich z uprzeymo 
Ścią odpowiedziała; Niz dla nas, dia sierot 
tylko prosiemy. Trzeba było widzieć rədość 
tych patryotek na widok tak pięknego dara. 
Młoda Naczelniczka tey opieki 2 uniesieniem 
wyrzekłą; nie pamiętam żebym kiedy dozna- 
ła tyle co dziś pociechy  Pien adze zebrane 
złoż ne będą na ręcę W. Hoffmanowey, na- 
czelniczki głównego Towarzystwa Patryotek 
w Warszawie. 

Rossyanie coraz w większey sile przecho- 
dzą Wisłę. 

Nieprzyiaciel przeprawiwszy część woyska 
Przez Wisłę, podziehł się na dwa oddziały, 
Jeden postąpił pod Kowali Brześć, drugi roz- 
łożony na polach Łowiczka, Brześć Koia- 
wiki w moskiewskiem ręku: pod tem mia- 
ttem jest ich do 8000 z 12 działami: 
Wtzy mocna pozycyę, spokoynie storg. Nasze 
orpoczty są w Lubieniu i ciągle się ucieraią 
2 kozakami, drogonami i huzarami., Włocła- 


Zaią- 


Wek także zaięty przez nieprzyiaciela po Żwa- 
Wey utarczce z parafialnem pospoliterm rusze- 
niem: gdzie z naszey strony legło chwalebną 
Śmiercią 60 ludzi; ubiliśtmy Moskwie około 
Sto, Jazda nasza w 3 szwadronach, d. 31 b. 
M. ucierała się z 6 szwadronami nieprzyia- 
Cialskiemi w Brześciu : nierówna walka była 
zacięta: po Skroć nawzaiem się wypędzano 
2 miasta: nakoniec nasi przemogli, wyparli 
naiezdników aż w la przyległy, i nocowali 
W zdobyteta mieście, Straty z naszey strony 
$à bardzo małe, nieprzyiaciela nierównie więk 
aze: w nieporządku cofnął się aż do Włocławe 
ka, Pospolite ruszenie bardzo iest czynne: 
zapał wielki i gotowość do boiu: zasługuie 


aby wiecey ufano skuteczności tego rodzaiw 
wojny, do którego zdatnem iest pospolite ru- 
szenie. Codzień po różnych tmieyscach z pos- 
politego ruszenia, wieśniacy i obywatele, cu- 
dów męztwa dokazuia. pełno poiedynczych 
czynów heroicznych. Jest to wielka i potę- 
Żna siła: trzeba ia tylko wspierać oddziałami 
woyska i dobrze prowadzić. Co godzina chwy- 
taa wieśniacy, lub biia poiedyncze mnieysze 
oddziały i patrole moskiewskie. Pod Brze- 
ściem budowniczy Ciemkiewicz dowodził, 
na ważnem stanowisku, oddziałem z 606 iu: 
dzi pospolitego ruszenia: wytrzymał nawot 
szarże dragonów: nadedniem dopiero sam ran- 
ny, gdy wojsko nasze odmienło kierunek 
marszu, ustąpił z placu. Kiedy przemagaiąg- 
ca siła uderzą na pospolite ruszenie , a mia- 
nowicie iazda, paczciwi wieśniacy rozbiegaią 
się na wszystkie strony pojedynczo, i poiedyŃ- 
cze walczą: przychylaią się do ziemi, a gdy 
nacieraig blisko, zwróciwszy się z szybkością 
zsadzaią naiezdnika z konia kosą. Obywate» 
le ubiegaią się, z oddawauiem iak nayśŚpie- 
szniey podatków, i prestacyi w naturze. *Weź- 
cis wszystko, co mamy (mówia) a łączmy 
się, i raz wypędómy wrogów,,,  Wczoray z 
rana patrole moskiewskie dochodziły do Piotre 
kowa Żydowskiego w Kuiawach: zdaie się 
iakby zmierzali ku Kłodawie. Cała siła nie- 
przyiacielska na tey stronie Wisły, może wy- 
nosić przeszło 20 kilkatysięcy ludzi, i około 
50 dział: Pomiędzy Nieszawa a Służewem, 
pozakładali sobie wielkie magazyny, powy- 
stawiali piece do chleba; wszystkiego z prus, 


maia podostatkiem. Unas duch naywybor- 
nieyszy: wszyscy czekaią tylko hasła Rządu 
i Wodza. 


Jenerał Ridiger znowu część woyska prze- 


prawił w Podlaskie , przeszedłszy Wieprz, w 
dmu onegdayszytn. 


Doniesienie z Pruss podaią następujace wia” 
domości o korpusie litewsko- Polskim: 

“Po korpusie 6000 jencroła Gicfguda z 6 
działami , udał cię takze j:nurał Cużapowski 
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z 700 Lawa'eryi na territoryum pruskie, gdzie 
mu upraszane przyięcie pod warunkiem zło- 
Źóiia | códania broni, dnia 12 t. m. prze 


rżeczorćw zostało, Tegoż samego dnia wie- 


czerem przybliżyli się do granicy pruskiey z 
korpusami swemi jenerałowie Roh/and i Szye 
manowski, z Garsden nadchodzący. Tym- 
czasem gdy jenerał Giełgud Żołnierzy korpu- 
su tego, nanowo do dalszego marszu zachę- 
conych, o beskutecznego prowadzenia woy- 
ny wstrzymać chciał, zastrzelił go ieden z 
polskich officerów, licznie tam zzromadzo- 
nych, i doley koniem popędził. W tym sa- 
mym momencie, pokazało się czoło rossyy- 
skićy straży przedniey pod jenerałem Del- 
lingskhnusen, poczem jenerałowie Rohland i 
Szymanowski spiesznie wzdłuż granicy pru- 
skiey do Neustadt (Nowegomiasta) się udali. 
Rozbroiony korpus Gieźguda i wspomnio- 
n+ iuż część korpusu Chlapowskiego rozło- 
Żyła w nocy od dnia 13 na 14 kr. m. półtory 
mib odgranicy obóz otoczony od pruskiego 
woyska. Już dnia 15 zbliżały się oddziały od 
Nowego miasta (Neustadt) cofaiące się do pru- 
skiey granicy, w okolicach Coadjuthin, po- 
nieważ woysko rossyyskie natarczywie ze wszy- 
stkich stron na nie nacierało. Korpusy jene- 
rałów Rohland i Szymanowskiego obawiaiąc 
się co moment, Że przemagaiąca siła na mie 
uderzy, przeszły także na granicę pruska i 
złożyły broń. Składały się te korpusy z 4000 
ludzi z 20 działami. W całém tém woysku 
dotychczas ieszcze ani ieden nie zachorował 
na cholerę; wszyscy Żołnierze z bagażami 
swemi zostali umieszczeni w ścisłey kwarane 
tanie i na osobne stanowiska pod Szernen nad 
rzeką M nge i Packmohne zaprowadzeni, któ- 
re mieysca od Żołnierzy pruskich bacznie sa 
strzeżone. Wszystkie skórzane rzeczy ponie- 
waż nie w takim zostawały stanie, iż mogły: 


by bydź od zarazy oczyszczone, natycbmiast 
spalono. 


Ilość Polaków aź do 16 b. m. rozbroionych 


i na pruskiem territoryum zostaiących wy- 
nosi podług urzędowych wiadomości, iak na- 
stępuie: 4 jenerałów, G07 officerów , 6000 
ludzi, 1994 koni, 26 dział, 26 wozów ame 
municy ynych. ;, 

P.kazuie się więc, że jener'łowie Dembiń- 
ski t Sierakowski ieszcze pozostali na Litwie. 


Również o powstańcach nie masz Żadney 
wzmianki. 


Widać, żenie w skutek losu bitwy ten kor- 
pus iest stracony, nie przez zwycięztwo Mo- 
skali, lecz w skutek złego prowadzenia i zdra» 
dy. Uprowadzono cała artyllerya, a ieżeli 
policzymy to co pod Dembiiiskim i Sierakowa 
skim pozostało, co mogłe poledz w kilku u» 
tarczkach , to s'ę wyliczy i cały korpus. 

Girigudowi ufaao aż do eostatniev chwili; 
iego n»daremn= uboczne marsze ku Kieyda- 
nom tam gdzie nie było nieprzy aciela, iego 
odwłoka w udarzeniu na W ino, dopóki sę 
tam Moskale nie wzinocn:| , nareszcie znoe 
wu marsze i nieczynnvść w Rosienach, do- 
póki całe siły R ss:an nie navdevda — nia 
otworzył» oczu b edne; armi. — Duma iego 
i odkryte w koń u zamysły, kazały sę trzy- 
mać przy dow dztu'e wszelkiemi siłami: 
wszyscy rozsądmievsi offirerewie nyżsi, wszy- 
scy obywatele Liiwy głośno oświadciali, że 
Getęud nie godzien iest dowództwa, gdyż 
fakta za nadto przemawiały o lego braku ta 
lentów i o n'ebezpieczeństwie na iakie wy- 
stawie rzecz publiczna; ale nawykłe do zaue 
fania woyska, myśliło, Że tylko intrygi i 
wierzyła w niego Ślepo aż du oststeczności. 
Przyszła nareszcie chwila gdzie się demasko* 
wał; z czystym patryotyzmem naszych woio* 
wników nie mógł nic poradzić; chcieli wal- 
czyć do osiatniego; odłączył się więc od nicła 
z częścią uwiedzioną i namawiał resztę woye 
ska ażeby przestało walczyć. Tu spotkała go 
kara zdraycy — za późno! rzecz publiczna 
straszny szwank poniosła! 

Rossyanie zawarli w Birmingham kontrakt 
na 200,000 sztuk broni. 

Donoszą z Frankforta podług listów z Lone 
dynu, że w krótce przedsięwzięte zostaną środe 
ki do zakończenia woyny w Polszcze, 
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DONIESIENIE. 
W dniu 29 Lipca 1831 r. o godzinie 10tey ranney, w Krakowie w giuachu Sukiennie 
cach, w drodze exekucyi sgdowey, odbędzie się publiczna licytacya sreber, iako to: łye 
żek stołowych, grabek , dzbanków , maszyny do herbaty, lichtarzów, cukierniczki, tacy, 


zwierciadeł w ramach wyzłacanych etc. 


Chęć licytować maiacych zaopatrzonych w goto- 


wiznę pa czas i mieysce oznaczone zaprasza się, 


W Krakowie doia 22 Lipca 1831 r. 


Teodor Jaworski Kom. Sąd. 


